
Nr. 6. Kraków, dnia 1. czerwca 1912. Rok 5.

Pismo poświęcone sprawom Urzędników państwowych.
Wychodzi i-go każdego miesiąca.

Redakcya i Administracya: Kraków, Strzelecka II.
Prenumeratę i wszystkie pieniądze wogóle przesyła się pod adre­
sem : Wny Adam Wanicki, Sąd krajowy cywilny w Krakowie.
Manuskrypty niszczy się. Tajemnica autorstwa ściśle zastrzeżona.

P ren u m era ta  roczna K 4*— , półroczna K 2 ‘ —, kwartalna K I*— .
Numer pojedynczy 40 h.

O głoszen ia  (inseraty) kosztują od wiersza drobnym drukiem za 
pierwszy raz 20 h, następnie po 10 h. — „Nadesłane4* od wiersza 

drobnym drukiem po 40 h za każdy raz.

Jeszcze w sprawie pragmatyki.
P ro je k t  p ragm atyk i  s łużbowej ,  j ak  to ju ż  nieje­

d n o k ro tn ie  p o d n o s z o n o ,  j e s t  dla s ą d o w y c h  u rzędn ików  
kance la ry jnych  nies łychanie  krzywdzący.

Zosta l iśmy zepchnięci  na o s ta tn i  koniec  pom im o 
tego, że czynności  nasze  nie są  ani lżejsze,  ani ła tw ie j ­
sze, ani mniej odpow iedz ia lnośc i  w ym agające ,  aniżeli 
u rzędn ików ,  zaliczonych do grupy  D i C.

P o m im o  nadzw ycza jn ie  wytęża jące j  i w yda tne j  
pracy naszej ,  o k tóre j  m ężow ie  tej miary, j ak  były 
m in is te r  Klein, wyrażal i  się z ca łem uznan iem ,  p o s t ą ­
piono z nami więcej, niż po m a c o s z em u .  Exc.  Klein 
n a z w a ł  u rzędn ików  kancelaryi  sądow ej  s to sem  pac ie ­
rzow ym sąd o w n ic tw a ,  a dziś, n ies te ty ,  przez  p o s t a n o ­
wienia p ro jek tu  pragm atyk i  s łużbowej  odczuw am y,  jak  
gdyby kopnięcie  w kończynę  tego s tosu .

Bolesne  to dla n a s !
Aby p ro je k to d a w c o m  nie zdaw ało  się, że my, 

milcząc, godzimy się na  umieszczen ie  nas  na  o s ta tn ie m  
miejscu,  W ydzia ł  S to w arzy szen ia  u rzęd n ik ó w  k a n c e la ­
ryjnych i p ro w a d z ą c y c h  księgi g ru n to w e  dla zachodnie j  
Galicyi p o s ta n o w i ł  n a  to z a reag o w ać .

U chw a lono  tedy  wysłać  d ep u tacy ę  do m in is t ra  
sprawied l iwośc i ,  j ako  p rzeds taw ic ie la  najwyższej  naszej  
władzy, z p r o t e s t e m  przec iw  te m u  n ies łychanem u,  a ni­
czem n ie z a s łu ż o n e m u  pok rzyw dzen iu  nas ,  a przy tem  
p o s ta n o w io n o  i p o s ło m  p rzed s taw ić  ten krzywdzący  
nas  s t a n  rzeczy.

Aby się nie zdawało ,  że tylko w Galicyi są  z p r a g m a ­
tyki n iezadowoleni ,  wezwaliśmy Związki u rzędn ików  
kancelary jnych  wszystkich wyższo sąd o w y ch  okręgów  
w Austryi  o przyłączenie  się p rzez  swych de lega tów 
do owej deputacyi .

P r a w ie  wszystkie  w e z w a n e  okręgi przyłączyły się 
do naszej  akcyi i wysłały swych de lega tów ,  tak, że 
w ieczorem  17. kwie tn ia  b. r. zebra ło  się w W ied n iu
12. przedstawiciel i  sądow ych  u rzędn ików  kancelary jnych ,  
a mianowic ie  w y s ł a ł y : K r a k ó w  2 (z tych j e d e n  był 
z R zeszow a) ,  L w ó w  2, Czern iow ce  1, Graz 1, I n n s b ru k  1, 
Linz 1, P ra g a  1, T r y e s t  1 i W ied eń  2 de lega tów .

Po  odby tem  wieczór  17. kw ie tn ia  zebran iu  de le ­
ga tów,  n a  k tó rem  o m ó w io n o  sy tuacyę  i sp o s ó b  dz ia ­
łania ,  u d a ła  się ta  d e p u ta c y a  z p re z e s e m  C en t ra ln eg o

Związku  F róh l ichem  18. kw ie tn ia  do m in is t ra  s p ra w ie ­
dliwości,  k ló re m u  w dobitny  sposób  p rzed s taw i ła  o m a ­
wiane pok rzyw dzen ie  i energicznie  d o m a g a ła  się n a ­
p raw ien ia  złego. Minis trowi p rz y p o m n ia n o  n iespe łn ione  
przyrzeczenie  z a p ro w ad z e n ia  sy s tem u  t ró jkow ego ,  p o ­
m n o ż e n ia  posad  VIII. rang i  etc.  i w ykazano  mu,  że 
p o s t a n o w ie n ia  p ro jek tu  p ragm atyk i  by tu  naszego  nie 
po lepszą ,  ale go pogorszą .

Delegat  k rakowski ,  d y rek to r  T cho rzew sk i ,  zwrócił  
minis t rowi  u w ag ę ,  że r z ą d  p rzez  takie p o s t a n o w ie n ia  
d o p ro w ad z i  do tego, że kan ce la ry a  s ą d o w a  w p rzy ­
szłości będzie  się sk łada ła  z naj l ichszych e lem en tów ,  
bo w takich w a ru n k a ch ,  jakie p ro je k t  p ragm a tyk i  z a ­
wiera,  zdolniejsi  kandydac i  do są d o w e j  s łużby k a n c e ­
laryjnej  abso lu tn ie  w s tę p o w a ć  nie b ę d ą  chcieli.

Minis ter oświadczył  n a  to, że s p r a w ę  z tego  p o ­
łożen ia  dobrze  sobie zdaje,  że j e d n a k  nie m óg ł  t em u  
zaradzić,  gdyż za p o d s t a w ę  do um ieszczen ia  w poszcze ­
gólnych g ru p ach  b r a n o  census  szkolnego wykszta łcenia ,  
a że dla u rzęd n ik ó w  kancelary i  sądow e j  n iem a  p r z e ­
p isanego  censusu ,  p rze to  zaliczono ich do os ta tn ie j  
grupy i p rzesun ięc ie  z tej grupy j e s t  n a  razie  niemożli-  
wem , że m ogłoby  to n a s t ą p ić  w przyszłości  po  e w e n ­
tu a ln e m  z a p ro w ad z e n iu  censusu .  D ep u tacy a  zażą d a ła  
z mie jsca  z a p ro w ad z e n ia  o m aw ian eg o  censusu ,  aby  
przez  to umożliwić  u rzędn ikom  kancelaryi  s ądow e j  k o ­
rzystnie jsze  w arunk i  a w a n s u ,  zwróciła  u w ag ę  n a  to, 
że pomiędzy  kance la ry jnym i u rzęd n ik am i  sąd o w y m i  
zna jdu ją  się p rzew ażn ie  urzędnicy z w yksz ta łcen iem  
o d p o w ia d a ją c e m  niższej szkole ś rednie j ,  a  między tymi 
j e s t  znaczny p r o c e n t  z u k o ń c z o n ą  całą  szkołą  ś redn ią ,  
a n a w e t  ze s tudyam i  uniwersy teck iemi,  wreszcie ,  że 
winno się tu b rać  w ra c h u b ę  także z łożone  dw a,  a  n a ­
w et  trzy t r u d n e  i ba rd zo  obsze rny  zakres  wiedzy obe j ­
m u ją c e  egzam ina  fachow e.

Minister s t a ra ł  się uspokoić  d e p u ta c y ę  co do 
przyszłych naszych  losów, zap ew n ia jąc  ją ,  że p r a g m a ­
tyka nie uk róca  do tychczasow ych  naszych  p raw ,  lecz 
ow szem ,  m a  być p o m o c n ą  w aw ans ie ,  że a w a n s e  do 
wyższych r a n g  ad  p e r s o n a m  b ę d ą  nada l  is tniały i że 
o posady  do wyższych r a n g  będzie  m ożna ,  j a k  do tąd ,  
n a  p o d s ta w ie  ro zp i san y ch  k o n k u r s ó w  k o m p e to w a ć .

Minister ozna jm ił  dalej,  że sys tem  t ró jkowy będzie  
się s t a ra ł  do sk u tk u  d o p ro w ad z ić  i że posady  VIII. 
rangi pom noży ,  a p o n a d to  oświadczył ,  że zas t rzeg ł
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sobie  p r a w o  m ia n o w a ć  2 5 °/0 u rzędn ików  w d rodze  
nadzw ycza jne j  (ausser tur l ich) .

Go do wliczenia lat  pop rzedn io  odbytej  s łużby 
do a w a n s u  czasowego,  zapew ni ł  m in is te r  delegacyę,  że 
z la t  w ojskow ych  m u s z ą  być wliczone d w a  lata ,  zaś 
z innej s łużby m o g ą  być, w ed ług  ro d z a ju  tej służby, 
wliczone cztery la ta  do a w a n s u  czasow ego  i że na ten 
cel u c h w a lo n o  sum ę  1,300.000 koron .

Minister  nie m a  nadziei,  aby p ra g m a ty k a  w n a j ­
bliższym czasie zo s ta ła  u chw a loną ,  a lbow iem  je s t  j e s z ­
cze 25 p u n k tó w  spornych ,  przy k tórych  komisya  obsta je ,  
a k tó rych  rząd  przy jąć  nie może,  dalej nie w iadom o,  
co pow ie  n a  ten  p ro jek t  izba p an ó w ,  a wreszcie  w p r o ­
w a d z e n ie  p ragm atyk i  zawisłe j e s t  od u ch w a len ia  na  
ten  cel p ro p o n o w a n y c h  p o d a tk ó w .

D ep u tacy a  u w aża ła  za w sk a z a n e  p rzedew szys tk iem  
m inis t row i  spraw ied l iw ośc i  p rzeds taw ić  n a sze  żale i n a ­
sze żądania ,  gdyż on pow in ien  w pierwszej  linii s t a r a ć  
się, aby urzędnicy  sądow i  byli odpow iedn io  do swej 
p racy  w ynagradzan i ,  a przez to tem  in tenzywniej  sp e ł ­
niali sw e  ciężkie obowiązki .

P o z a  t e m  u d a ła  się delegacya ze sw em i żądan iam i  
do n iek tó rych  posłów,  p ro s zą c  ich o p o p a rc ie  i k ładąc  
im n a  se rce  tę sp raw ę ,  o k tóre j  wielu z nich nie miało 
na leży tego  pojęcia.

Gzy i jaki sku tek  odn iosą  te s ta ran ia ,  t ru d n o  
n a p r z ó d  p rzesądzać ,  w każdym  razie Wydział  nasz  
spełni ł  swój obowiązek ,  że, nie oglądając  się na  Cen­
tra lny  Związek, s a m  da ł  in icyatywę do wysłania  dele- 
gacyi i p rz e d s ta w ie n ia  s t a n u  rzeczy właśc iwym czynni­
kom . Że t a  akcya  krakow skiego  Związku była na  czacie 
i że była  b a rd z o  w skazaną ,  dali t em u  wyraz  delegaci 
z innych prowincyi ,  na  odb y tem  później w sp ó ln em  ze­
b ran iu ,  wyraża jąc  uznan ie  dla Związku k rakowskiego  
za podjęcie  tej akcyi.

N a  tem  też zeb ran iu  pad ły  cierpkie s łow a  wy­
m ów ki  p o d  a d r e s e m  C en t ra ln eg o  Zw iązku  w W iedniu ,  
że w  tym k ie runku  p r a c o w a ł  za mało  i że p r a c a  jego 
wcale  o w o c n ą  nie była.  J. GórJca.

Komunikat Stowarzyszenia sądowych urzędni­
ków kancel. dla Zachodniej Galicyi „Własna 

pomoc“ w Krakowie.
Chwila ,  w k tóre j  ak t  niezwykłej donios łośc i  dla 

u rz ę d n ic tw a  m a  się spełnić ,  zbliża się i odda la  bez 
p rze rw y .

Dziwnie to się p rzed s taw ia ,  lecz my, św iadom i 
już  p rak tyk  naszych  w ładz  rządzących ,  nie pow inn iśm y 
dać  się poruszyć  w  p o d s t a w a c h  i nie pow inn iśm y  się p o ­
w o d o w a ć  p o d s z e p ta m i  własne j  nędzy i źle n a m  życzą­
cych. Musimy w ytrw ać ,  aby  p rzek o n ać  się, m oże  po 
raz  os ta tn i ,  jak  ci, k tó rym  o d d a n o  nas  w pieczę, za jm ą  
się naszym  losem. Z czynów  i p o s t a n o w ie ń  tych sfer 
rządzących  p rz e k o n a m y  się n ie b a w e m ,  jak  dla nas  są  
u s p o s o b io n e  i czy w przyszłości tą  drogą ,  u n o r m o w a n ą  
p rzep isam i  i w y tkn ię tą  z góry, m o żem y  dążyć do p o ­
p r a w y  naszego  bytu.

Może tem  wyczek iwaniem  zap rzep aśc im y  n a  d łu ­
gie l a t a  na sze  na js łusznie jsze  żądania ,  pok ażem y  jednak ,  
że nie j e s t e ś m y  w ykole jonym  żywiołem (jak n a m  to 
n iektórzy  chcieli i śmieli zarzucić),  n a d  k tó ry m  t r zeb a
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czuwać  bezu s tan n ie  i t rzym ać  go w k a rb a c h ,  bo u s t a w ą  
żądane j  lo jalności  nie pos iadam y.

Śm ieszne  to  w p ro s t  tw ierdzenie ,  lecz pon iew aż  
do nas  sk ie row ane ,  m us im y je  o d ep rzeć  s tan o w czo ,  
a czynem  dowieść,  że nie j e s t e ś m y  sza jką  wichrzycieli,  
lecz lojalnymi urzędnikami p a ń s tw a .

Że żąd am y  sarni p o p ra w y  doli, to ju ż  nam  z t ego  
p o w o d u  rząd  winy przypisać  nie może,  kto b o w ie m  
głodny i obdar ty ,  a n a d to  p a t r z e ć  musi  n a  nędzę  s t r a ­
szn ą  swej rodziny, tem u  nie m o ż n a  się dziwić,  że nie 
m ógł  już  dłużej czekać n a  ocknięcie się swych władz, 
k tó re  widocznie  dobrze  sy tu o w a n e ,  nie odczuły c ier­
pień,  jakie na jb iednie js i  dziś z biednych znoszą  i nie 
pospieszyły  z p o m o c ą  tym, dla  k tórych  one  w p ierwsze j  
linii były zo b o w iązan e  wytężyć sw e  siły.

Że my sami s fo rm ułow al iśm y  nasze  żądan ia ,  
n ik t  nam  tego nie może,  a  p rzyna jm nie j  nie pow in ien  
b ra ć  za złe.

Ze żądaliśmy ró w n o c z eś n ie  u re g u lo w a n ia  naszych  
p ra w ,  względnie  naszego  s to su n k u ,  to j e s t  p o d w ła d n e g o  
do p rze łożonego  i na  odwrót ,  nikt nie śm ie  się dziwić,  
bo tylko takie, ale na  rze te lnych  p o d s t a w a c h  u f u n d o ­
w a n e  u s t a w o d a w s tw o ,  m o że  tę liczną, a dla p a ń s t w a  
tak wielkiego znaczen ia  rzeszę  urzędniczą,  u t r zy m ać  
w lo jalności  i na jw iern ie jszem w ykonyw an iu  sw y ch  
obow iązków .

A rm ia  u rzędnicza ,  to nie a rm ia  w o jskow a,  ale 
s p r a w n o ś ć  tej a rmii  dla p a ń s t w a  j e s t  tak w ażną ,  że 
dziwić musi na jskra jn ie jszego laika, iż Wysoki R z ą d  
sam  nie s t a n ą ł  już  d a w n o  n a  s t raży  jej d o b ro b y tu  i nie 
zabezpieczył  p rzed  nędzą ,  w jakiej się już  po części 
znalazła .

Czyż nie nęd zą  n a z w a ć  to należy, że p rz e w a ż n a  
część u rz ę d n ic tw a  z ad łu żo n ą  j e s t  i to b a rd z o  znaczn ie?

Czyż d a w n o  już  nie należało  p o s ta n o w ić  coś, 
coby tem u  zad łużen iu  mogło  zaradz ić  ?

Któż  je d n a k  zajmie się tem, jeżeli ci, w których  
rękach  sp o czy w a ją  losy tej rzeszy, n a w e t  tego s t r a ­
sznego  s t a n u  zad łużen ia  się p ra c o w n ik ó w  rządow ych  
nie zna ją?

Nie na leża ło  d a w n o ,  d a w n o  już, pos tan o w ien ia ,  
zm ie rza jące  do o d d łu żen ia  u rz ę d n ic tw a  w pro w ad z ić?

Jeżeli j e d n a k  już  tak  j e s t  i my w tym o p ła k a ­
nym stanie  znaleźl iśmy się, czyż, zam ias t  silić się n a  
sposoby  od rzucen ia  tak s łusznych  żąd ań  u rzędn ików ,  
nie na leża ło  zrobić  wszystko,  aby ich z tego p o ło ż e ­
n ia  w y rw a ć ?

Czy is tnieje  kto ,  coby sa m  zad łuża ł  się bez  ko ­
n ieczności  do teg o ?  Sądzimy,  że nie —  i m a m y  d o ­
wody, że, jeżeli tylko d a n e m  było k tó re m u  z u rz ę d n i ­
ków, w jak iko lw iek  sp osób  nabyć  chociażby s k r o m n ą  
sum kę,  dążył  za raz  do tego, aby byt  swój n a  innej d r o ­
dze p o p raw ić  i ta  właśnie  zapobiegl iwość  i chęć  u t r z y ­
m an ia  się w ró w n o w a d z e ,  pow inny  być dla R z ą d u  d o ­
w odem ,  że źle jes t ,  iż w tak ważne j  chwili, n iem a  
doraźne j  pom ocy  R z ą d u ,  bo tylko tak a  p o m o c  d o ra ź n a  
byłaby d o w o d e m ,  dla tej rzeszy p raco w n ik ó w ,  że R z ą d  
s t a ra  się przynajmnie j  jej c ierpienia  złagodzić.

Chociaż to wszystko d a w n o  s tać  się było p o ­
winno,  zamilczamy o tem  i z w ytężonym w zrok iem  o cze ­
kujemy w ypadków ,  względnie  p o s ta n o w ie ń  tych, w k t ó ­
rych ręk ach  spoczyw a  nasza  dola.

Ż a d n e  po łow iczne  za rządzen ia ,  ż a d n e  bl ichtry nie 
n a p r a w ią  tego, co przez  dziesiątki la t  leżało odłogiem 
i w zan iedban iu .  —  Dziś Wysoki R ząd ,  k ieru jąc  się
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z a s a d ą  sp raw ied l iw ego  dążen ia  z p o m o c ą  sw ym  p o d ­
w ładnym ,  pow in ien  bez obłudy,  bez  zak ryw an ia  swych 
zam ia ró w  płaszczykiem sam ych  ta jemnic ,  p o d źw ig n ąć  
z u p a d k u  tych, k tórzy  do ń  ręce  wyciąga ją  i p r o s z ą ;  
a p ow in ien  to zrobić  szczerze  i tak,  jak  spełnić  to było 
by g o d n e m  p a ń s t w a  k u l tu ra ln eg o  w wieku  XX.

Wszelk ie  ró żn iczkow an ia  u rzędn ic tw a ,  s tw a rz a n ie  
klas i kategoryi ,  nie d o p ro w ad z i  do niczego i s tworzy 
tylko rozgoryczenie ,  p o d n o s z ą c  b o w iem  p e w n ą  część 
n iezas łużenie ,  bo li tylko n a  mocy św iadec tw ,  do d o ­
broby tu ,  poniży się p e w n ą  część i to p raw d z iw y ch  p r a ­
cowników,  o d b ie ra jąc  im chęć do pracy,  a m oże  i ży­
cia, nie da jąc  w zamian  n a w e t  bytu .

R z u c o n y  b ow iem  okruch,  w y żeb ran y  z tylu p o n i ­
żeniami osobis te j  godności ,  nie zadow oln i  nikogo.

Oczeku jemy więc szczerej,  a nie o b łu d ą  okrytej 
p o p ra w y  doli od swego R ządu ,  i to w ucywil izowanem 
pańs twie ,  w wieku XX. po Chrystusie .

Do powyższych  s łów  nawiązując ,  donos imy W a m ,  
Koledzy, że wyczerpa l iśmy wszelkie  środki  i drogi,  aby 
dla w spó lnych  naszych  żądań ,  tak  s łusznych  i szcze­
gólnie n a sz ą  p r a c ą  (sądowych u rzędn ików )  tak  w y tę ­
ża jącą  i n a j t ru d n ie j szą  dziś z pomiędzy  wszystkich k a ­
tegoryi u rz ę d n ic tw a  uświęconych,  wywalczyć to, co się 
n am  należy.

Kto b o w iem  zdejmie  tylko n a  chwilę szkła ob łudy 
z oczu i wzrokiem p r a w d y  obejmie czynności u rz ę d n i ­
ków kance la ry jnych  wszech kategoryi,  ten  musi p rzy­
znać, że p r a c a  dzisiejszych u rzędn ików  kancelaryi  są- 
dowej  j e s t  bodaj ,  czy nie j e d n ą  z naj t rudniejszych .

Dlaczego m im o to Wysoki  R z ą d  zam ierza  (sądzić 
nam  w ypada ,  że tego nie wykona,  jeżeli  żywi szczere  
zamiary  p o p raw ien iu  nasze j  doli, a nie chce nas  skrzy­
wdzić) nas  zep chnąć  do os ta tn ich  szeregów ,  tego po jąć  
n ie p o d o b n a  i my takiego wyniku się nie spodz iew am y.

Je s te śm y  pew n i  i w tej pew nośc i  p o z o s ta ć  p r a ­
gniemy, że nie t a m  zos tan iem y wliczeni, gdzie p ro jek t  
n am  miejsce wyznaczył .

Dziś, zaw iedzen i  przez  l ichą p ra c ę  Związków,  
a m oże  przez  intrygi innych  czynników, s to imy b e z r a ­
dnie,  jak  żołnierz po  wystrze len iu  os ta tn iego  naboju ,  
lecz pew ni  ufności  w s łuszność  naszych  żądań.

Z Związku  Związków  (Grabscheid)  d o tą d  nie wy­
s tąpil iśmy i p r a w d o p o d o b n ie  nie wystąpimy,  w obec  
rozs t rze lonych  zdań  kolegów, k tórz)  w b a rd z o  małej 
ilości dop ie ro  odpowiedzie l i  n a  nasze  zapytanie ,  czy 
m am y  wystąp ić ,  czy n ie ?  (K om unika t  z maja).

Gała akcya,  j a k ą  d o t ą d  p rzeprow adzi l i śm y,  n a u ­
czyła nas,  że o rgan izaeya  dobra ,  to p o d w a l in a  naszych  
żądań ,  to więcej,  j ak  n a sza  o b r o n a  p rzed  zam ia ram i  
pokrzyw dzen ia .  I dziwić się n a m  wypada ,  że w  szere-  
r egach  naszych  n iem a  je szcze  wszystkich, którzy w s p ó l ­
nie, ręka  w rękę, do bo ju  tego o chleb p o w szed n i  s t a ­
nąć  powinni .

Czekamy n a  W as! ,  bo  dośw iadczen ia  dosyć !, a j e ­
szcze będzie  gorzej,  jeżeli  ciosy s p a d a ją ce  nie z a s t a n ą  
nas  skup ionych  w je d e n  silny łańcuch ,  ku w łasnej  
° b ro n ie  !

Fundusz Stowarzyszenia wynosi łączną kwotę
12.506 K 02 h., w t e m :

fundusz bu rsy  . . . .  12.056 K 28 hal.
„ żelazny . . . 200  „ — „
„ bieżący . , . 249 „ 74 „

Do Stowarzyszenia przystąpili Koledzy:
Ja n  Jeż z R a d o m y ś la  Wielk. i J a n  Cachel  ze S t a ­

rego Sącza .

P rz y p o m in a m y  zam aw ian ie  b a rd z o  dobre j  p as ty  
z fabryki  k ra jowej  „ P a t r i a “ w N o w y m  Sączu .

Z zam ó w ień  w  roku  1911. uzyskal iśmy łą c z n ą  
k w o tę  15 kor.  38 h a l , w tem  mieści sie rów nież  k w o ta  
4 K. 80  hal , p rz y p a d a ją c a  dla  kolegi, zam aw ia jąceg o  
p a s t ę  dla k rakow sk ich  kolegów, a k tó r ą  tenże  n a  cele 
bursy  urzędn icze j  p rzekaza ł .  Zamawiający otrzymuje 
10%  rabatu.

Na cele bursy złożono: W n y  P a n  F lo ryan  K apec  
w P o d g ó rz u  1 kor.

Koledzy w N o w y m  S ą c z u  przy  sp o so b n o śc i  p o ­
żegnan ia  kolegi N o w a k a  zeb ran e  6 K 28 hal.

Uwagi o prowadzeniu księgi naftowej.
o m ó w io n e  n a  konferency i  w tym celu w dn iach  4. i 5. 
cze rw ca  1909 we L w ow ie  odbytej ,  a u s ta lo n e  i zale­
cone w reskrypc ie  M in is te rs twa  spraw ied l iw ośc i  z dnia

23. cze rw ca  1910.

(Ciąg dalszy).

Wpisy do karty B.

10. Gdy z wnioskiem n a  u tw o rz e n ie  w ykazu  na f to ­
wego dla właściciela  pos iad łośc i  p o łączono  w niosek  n a  
wpis ogran iczonego  lub oznaczonego  p r a w a  p o sz u k i ­
wania  dla osoby trzeciej na  p ew ien  ok reś lony  p rzec iąg  
czasu, w ów czas  m a  być w p i s a n ą  o w a  t rzec ia  osoba ,  
j ako  do poszuk iw an ia  u p r a w n io n a  n a  karc ie  R, zaś w ła  
ściciel pos iad łości  j ako  u p ra w n io n y  do p o w r o tu  n a  
karcie  D.

11. Układ,  k tó rym  właściciel  pos iad łośc i  z o b o w ią ­
zuje się p rzed łużyć  osobie  trzeciej czas t r w a n ia  o k r e ­
ś lonego (e ingeraum ten)  p r a w a  poszuk iw an ia  w razie 
w ydarzen ia  się pew nych  n a p r z ó d  p rzew idz ianych  oko­
liczności (V orausse tzungen) ,  nie m oże  być p rz e d m io te m  
wpisu  w księdze naf towej .

12. Jeżeli u p ra w n io n y  do p o w ro tu ,  jeszcze  p rz e d  
nade jśc iem  w ypadku  p o w ro tu ,  p rzen iós ł  dalej  p r a w o  
p oszuk iw an ia  n a  czas oznaczony,  lub p o d  ro z w ią z u ją ­
cym w aru n k iem ,  to przenies ien ie  to m a  być za in tab u -  
lo w a n e m  na karcie  B.

13. P rz e d  w p isan iem  do księgi naf towej  p r a w a  
poszuk iw an ia  w osku  z iemnego dla g w a r e c tw a  p a ń s t w a  
niemieckiego,  m a  żądać  sąd  księgi naf towej  n a  to d o ­
w odu ,  czyli g w a re c tw o  to is tn ieje  p ra w n ie  wedle  p r a w  
p a ń s t w a  n iemieckiego (Art.  I. u s t  V. dod. uk ład u  z 25. 
s tycznia  1905 Nr. 24 z r. 1906 dz. u. p. do h a n d lo ­
wego i c łowego uk ładu  z p a ń s tw e m  niemieckiem),  o raz  
czyli p rzed ło żo n e  d o k u m e n t a  n a  za łożenie  g w a r e c tw a  
i jego  u rządzen ie  (§§ 137 ust.  2, 143 pow sz .  ust . gór­
niczej, § 8 ust. 2 p ań s tw ,  nowel i  naf towej)  zostały  za ­
tw ie rdzone  przez tu te j szą  k r a jo w ą  w ładzę  górniczą.

14. Zakaz dzielenia p r a w a  p o s z u k iw a n ia  w o sk u  
z iemnego n a  m nie jsze  udziały niż 1/40 całości,  m a  
tylko znaczenie  dla podz ia łu  p r a w a  p o szu k iw an ia  w o ­
sku ziemnego n a  części w spó łw łasnośc i ,  j e d n a k  nie 
rozc iąga  się n a  liczbę spó ln ików  p e w n e g o  to w a rz y s tw a  
(pa trz  p u n k t  21 i 56).
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Wpisy do karty G.

15. Jeżeli k toś  m a  w ym ów ione  udzia ły  w uży tk o ­
w an iu  w osku  z iemnego,  albo jego  war tośc i ,  n a  w y p a ­
dek,  gdy w pos iad łośc i  z n a jd ą  się m inera ły  w o sk u  zie­
m n ego  i jeżeli  zobow iązan ie  do takich św iadczeń  w p i ­
san e  j e s t  w księdze g run tow ej ,  to p r a w o  to,  jako  
z księgi publicznej  w idoczna  częśc iowa ro z p o rz ą d z a ln o ść ,  
p r a w e m  p o sz u k iw a n ia  obc iąża  ipso ju re ,  późnie j  dla 
osoby  trzeciej o d łączo n e  od p r a w a  własności  p ra w o  
poszuk iw an ia  w o sk u  z iem nego i m a  być w p isan em  
w księdze na f tow ej  przy  o tw arc iu  wykazu naf tow ego ,  
jako  obciążenie  p r a w a  p oszuk iw an ia  w o sk u  z iemnego.

16. Z obow iązan ie  do p o w ta rza jący ch  się św iadczeń  
cyfrowo oznaczonych ,  lub p ro c e n to w o  us ta lonych  u d z ia ­
łów  w  u ż y tk o w a n iu  w osku  z iem nego albo ich war tośc i ,  
m o że  także  być w p isan e  j a k o  ciężar rzeczow y  odnośn ie  
do m ie jscow o  ogran iczonych  części po la  naf towego.

17. P r a w o  do zysku z m in e ra łó w  wosku z iemnego,  
od łączone  od p r a w a  własności  p ew n eg o  kaw ałka  g run tu ,  
ciąży w czasie h ipo tecznego  oddzie len ia  w pisanych  na  
tym kaw a łku  g ru n tu  c iężarów ,  p rócz  w y p ad k u  § 23 
pańs tw ow ej  noweli  naf towej ,  nie subsydyarn ie ,  lecz 
ró w n o m ie rn ie  z obc iążonym  kawałk iem g run tu ,  j e ż e l f  
nie uzyskano  bezc ięża row ego  oddzielenia  p r a w a  p o ­
szukiwania .

Wpisy na karcie D.

18. D o p u szcza ln y m  j e s t  w księdze naf towej  wpis 
przen ies ien ia  p r a w a  p o w ro tu  odnośn ie  do m ie jscowo 
ogran iczonych  części pola  naf tow ego .

19. § 2 ust .  z 23. m a ja  1883 Nr. 82 Dz. u. p. ma 
z a s to so w a n ie  także przy p raw ie  p o w r o tu  (Heimfalls- 
recht) .

20. P r a w o  p o w r o tu  m o że  być podz ie lone  na  p rzy­
k ład  w d ro d ze  dziedz iczenia  n a  idealne,  lub mie jscowo 
og ran iczone  części pola  na f tow ego  i p rzen ies ione  być 
m oże  n a  więcej osób. T ak ie  przen ies ien ie  wpisuje  się 
na  karcie  D.

21. Nie m a  żadnego  z a s to s o w a n ia  § 14 p ań s tw ,  
noweli  naf towej  przy podzia le  p r a w a  p o w ro tu .

Jeżeli przy n as tąp ien iu  p r a w a  p o w r o tu  to p ra w o  
podz ie lone  j e s t  na mnie jsze  udziały,  niż całości
i u p raw n ien i  do p o w r o tu  żąda ją  w p isan ia  p r a w a  p o ­
szukiwania  na sw oje  imię, to m u s z ą  oni w ykazać  się 
zezwolen iem s t a r o s t w a  górn iczego na  podz ia ł  p r a w a  
poszuk iw an ia  n a  mnie jsze  udziały niż J/40 całości,  lub 
założyć T o w a rz y s tw o  albo G w arec tw o  (pa t rz  p u n k t  
14 i 56).

Rejestr osobowy dla księgi naftowej.

22. Dla re je s t ru  o so b o w eg o  do now ych  ksiąg n a ­
f towych m a  się użyć n as tę p u ją c e g o  f o r m u l a r z a :

Nazwisko i imie 
dla opisania up ra ­
wnionego służące 
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1. °2. 3. 4. 5. 6.

(G. d. n.)
B . z .

A Rząd?
„Go słowo, sztuka, zdrada; 
co krok podstęp nowy; 
Zwodzi czynami, gestem, 
milczeniem i s łowy“.

I. Krasicki.

Od dz ies ią tek  la t  tocząca  się, że tak nazw iem y 
walka  u rz e d n ic tw a  o byt  i u n o r m o w a n ie  s to s u n k u  p o d ­
w ładnego  do p rze łożonego  i na o d w ró t ,  wykazu je  li 
tylko jak ąś  dz iw ną  niechęcią  z a p r a w io n ą  n ieszcze rość  
R ząd u .  I dziś n iczem innem  nie cechuje  się p o s t ę p o w a n ie  
tego R z ą d u ,  co z re sz tą  b a r d z o  j a s k r a w o  sam  u z a s a ­
dnił  w o b r a d a c h  n ad  p a rag ra fam i  w p ro w a d z ić  się m a ­
jącej p ragm atyk i  i c zasow ego  aw ansu .

Każdy b o w iem  krok,  zmierza jący  do p o p ra w y  bytu  
i do u n o rm o w a n ia  wyż w sp o m n ian eg o  s to su n k u  p rz e ­
łożonego  i p o d w ła d n e g o ,  n ap o ty k a ły  n a  s łow a  zas tępcy  
R ząd u :  „Die R e g ie ru n g  kan n  nicht  a n n e h m e n “ .

Nadto, zam ias t  po lepszen ia ,  n ap o ty k am y  w p ro je ­
kcie sam e  dążen ia  do p o g o rszen ia  naszego  s t a n o w is k a  
p o d  w zgędem  tak m ora lnym ,  j a k  i m ate rya lnym .

Wysoki R z ą d  przede  wszystkiem, ażeby tę n a jw ię ­
kszą rzeszę  u rzędn ików  kance la ry jnych  poniżyć i z tej 
akcyi okrzyczanej  dążnośc i  do p o lep szen ia  bytu mate-  
rya lnego  u sunąć ,  wyłączył u rz ę d n ik ó w  sędziowskich ,  
aby dla  nich s tworzyć  coś lepszego, coś, czego dla tej 
drugiej kategoryi ,  k tó r ą  w k ró tce  o d s ą d z ą  od  m ian a  
„urzędnik*,  nie dać  nic i zbyć p o p ro s tu  och łap em  z uczty 
bogacza .  T o  p o s tąp ien ie  to p ie rw sza  n ieszczerość ,  to 
p ie rw sza  k rzyw da!

B ądźm y otwarc i ,  k tóż to zdz ia ła ł?  Wysoki R ząd !  
k tóry  r e p re z e n tu je  nie k to  inny, tylko znow u  p r z e w a ­
żnie urzędnicy  sąd o w i  i tymże p o k re w n i  z w y k s z ta ł c e ­
n iem  akadem ick iem .

O biecaną  była  szum nie  p o p r a w a  bytu  m ate rya l -  
nego daleko idąca, na  k tó r ą  m n ó s tw o  mil ionów z a p o ­
t r z e b o w a n o .

Dziś, gdy sami wzięliśmy o łów ek  w rękę i w yka­
zali, iż to, co dla u rzęd n ik ó w  kance la ry jnych  się p r o ­
ponuje ,  j e s t  t a k ą  m a łą  kw otą ,  że mówić  o niej z ta-  
kiem zacięciem i to w P a r la m e n c ie  u jm ę  mów cy p rzy ­
nosi, p o p r z e s t a n o  czynić zawis łem  w p ro w a d z e n ie  cza­
sow ego  a w a n s u  i p ragm atyk i  s łużbowej  od uch w a len ia  
now ych  p o d a tk ó w .

Nie przeczymy, że to, co zam ie rza  się dać  u r z ę d n i ­
kom  sędziowskim; będzie  p o t r z e b o w a ło  większego n a ­
k ładu  g rosza  i d la tego dla  n a s  kancelary jnych,  n a jb ie ­
dniejszych i na jbardzie j  fizycznie w y tęża jącą  p racą  
obarczonych ,  nic nie pozos ta je .  Bo to, co się dla n a s  
p roponu je ,  to takie śmieszne,  to takie m arn e ,  że m ó ­
wić o t e m  nie w ypada .  Dla of icyantów p o s ta n o w io n o  
dać  daleko więcej,  w s to su n k u  do ich d o ty ch czaso w y ch  
p o b o ró w ,  co s tworzy  dla  nich d o b ro b y t

W sty d ząc  się w łasnych  p łodów  w yo b raźn i  i m a r ­
nego zamiaru  p om ocy  wymyślonej ,  t r z e b a  było do l e ­
pszego jej uzasadn ien ia  i obliczenia,  czy nie za wiele 
p r o p o n o w a n o  — przew lec  ca łą  akcyę i za to rzuciło 
się znowu,  lecz tu  już  ogółowi u rz e d n ic tw a  z wyklu­
czeniem rang, od VI. w zwyż, m a r n ą  zapom ogę ,  k tó rą  
VIII. rangi  z w s ty d em  pode jm ow ały ,  gdyż obliczone na  
dzień p rzeds taw ia ły  tak m a r n ą  kwotę (20 h.), że żaden  
z tych, k tórzy  j ą  uchwalil i ,  tyle nie ośmieliłby się dać  eks ­
presowi.  Czy takie ła tan ie  sp raw y  j ą  p o p r a w i?  Gzy 
nie na leża ło  od razu ,  szczerze  i z p ra w d z iw y m  z a m ia ­
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rem  p om ocy  wziąć się do p racy  n a d  p r a g m a ty k ą  i cza ­
sowym a w a n s e m ,  nie u t ru d n ia j ą c  komisyi,  do tego wy­
znaczone j ,  d o p ro w a d z e n ia  rzeczy do ł a d u ?

Czyż to tak a  zawiła  u s t a w a ?  Czy nie było w na-  
szem pańs tw ie  zawilszych,  a p rędze j  p r z e p ro w a d z o n y c h  
u s t a w ?

Lecz tam ,  gdzie n ie m a  szczerego zam ia ru  p o d a ­
nia ręki do wydobycia  z nędzy,  t a m  s p r a w a  ba rd zo  
t r u d n a ! T a m  koniecznein  było c z a s o w e m u  a w a n s o w i  
p rzec iw staw ić  p ragm atykę ,  aby u rzęd n ic tw o  p ierw  ująć  
w j a r z m o ,  bez m ożnośc i  podnies ien iu  bark ,  a  p o te m  
obiecuje  się m u ,  że dos tan ie  w na j lepszym  razie,  to 
jes t ,  jeżeli m a  6 lub 10 la t  s łużby ju ż  spędzone j  i m u l ­
tum  lat dye ta rya lnych  lub w ojskow ych ,  a nie p o z o ­
sta je  w dyscyplinarne,  r a p t e m  aż 200 ko ron  ro czn ie ;  
to wszystko  zawis łem się czyni od uchw alen ia  iunkt im  
p o d a tk o w eg o ,  znow u  n a  to, aby rozgoryczenie  ogółu 
ludności  do u rz ę d n ic tw a  sp o tę g o w a ć  i odw o łać  się k ie­
dyś, że ci u rzędn icy  tak .dużo  kosztujący,  iż na nich 
t r zeb a  tyle pieniędzy, aby ich u t rzym ać .  T y m czasem  
n iem a  in.stytucyi u rzędow ej ,  której  p racow nicy  nie o p ł a ­
caliby się sami swymi za robkam i  s łużbowym i z w yją t ­
kiem m oże  szkolnic twa,  lecz i to w wielkiej m ie­
rze p rzez  czesne  i inne  op ła ty  s t em p lo w e  sam o  się 
u t rzym uje .

W  m ia rę  d rożen ia  wszystkiego,  p o d n o s z o n e  są  
i należytości ,  z a tem  dochody  p a ń s tw a ,  k tó re  je d n a k  
z a p o m in a  o po trzeb ie  p o d w y ższen ia  w tym sam ym  s to ­
su nku  p o b o r ó w  swych funkcyonaryuszów .

Dać p o w in n o  p a ń s t w o  sw e m u  robo tn ikow i  tyle, 
aby mógł życie p row adz ić  od p o w ied n ie  s w e m u  s t a n o ­
wisku. P rzym ie rać  z g łodu  i nie módz  okryć siebie 
i rodziny w szaty, n a  które  s tać  p ro s teg o  wyrobnika ,  
to nie l icuje z godnośc ią  u rzędn ika ,  ani p a ń s t w a ,  jako  
ch lebodawcy.

R z u c a n a  z a p o m o g a  j e d n o r a z o w a  była  policzkiem, 
który  w niczem doli u rzędn ika  nie popraw ił .  Dziś n a ­
w e t  już  się zam ie rza  odroczyć  ten  solennie  p rzyrze­
czony te rm in  spe łn ien ia  ż ą d a ń  z 1. l ipca n a  1. p a ­
ździernika.

Pom ija jąc ,  że takie p rz e su w a n ie  przez  na jwyższą  
w ładzę  te rm inów ,  Lez należytych p o w o d ó w ,  u w łacza  
jej sam ej  w najwyższym s topn iu ,  p o w o d u je  ono  także 
w ydatek  n iepo t rzebny ,  a s tw a rz a  w p ro s t  zupe łny  zanik 
wiary w jej pos tan o w ien ia .

Inna  rzecz, że taka  p o p r a w a  bytu  i s tosunków' 
u rzędniczych ,  nie od roczoną ,  lecz sp a lo n ą  być p o w in n a ,  
aby p o to m n o ś ć  nigdy jej r e fe ra tu  nie u jrzała .  —  Lecz 
i październ ik  n iepewny,  bo  jeżeli R z ą d  nie zmieni 
swego s t a n o w isk a  co do iunkt im  p o d a tk o w e g o ,  zna j ­
dzie się wiele  p rzec iw n ików  tej p ragm atyk i  i a w a n s u  
czasowego.

N adm ien ić  też należy dla wyjaśnienia  spraw y,  
że k o n t r u je  się ten pro jek t ,  lecz nie dlatego,  że k a n ­
celaryjnym u rzęd n ik o m  obiecuje  się nic, lecz że u r z ę d ­
nikom z akadem ick iem  wyksz ta łceniem chce się dać  dużo.

P ra c ę  przyję to  już  w całym n iem al  świecie ja k o  
p o d s ta w ę  w ynagrodzen ia ,  pozosta l i  tylko urzędnicy,  
a szczególniej u rzędnicy  najniższych r a n g  i kategoryi ,  
którym nie m o ż n a  nic dać,  bo  dla nich brak ło .  Czyż 
którykolwiek p racow n ik  nie m a  prawda w m ia rę  n a ło ż o ­
nych nań  o b o w iązków  i p ra c  żądać w ynagrodzen ia  
o d p o w ie d n ie g o ?

Dlaczego w tym s to s u n k u  nie n a g ro d z o n o  d o tą d  
u rzęd n ic tw a  i to bez  względu n a  wykszta łcenie ,  bo dziś

w o b e c  tej bezp rzyk ładne j  drożyzny,  toczy się już  tylko 
w alka  o byt, o chleb codzienny,  sk rom nie jszy  jak  r o ­
b o tn ika  i p rzem ys łow ca  w  s to s u n k u  do u rzęd n ik ó w  
kancelary jnych  i z w yksz ta łcen iem  akadem ick iem ,  k t ó ­
rym naszymi w yw odam i ,  wcale  nie chcemy dowodzić ,  
że im nie t rzeba  po lepszen ia  bytu ,  lub że im go z a ­
zdrościmy.

M y  wychodz im y z za p a t ry w a n ia ,  że o wiele mniej 
s tw orzym y w ydatku  rządowi,  bo i tak  n a m  nic nie daje .  
Że w szys tk im t r z e b a  pomocy,  tego nie z ap rzeczam y  
i o to w łaśn ie  cała  walka,  lecz bez  m ask i  i na  
gołe szpady.  *

Dziwne to, zaiste,  że dla  wojska,  znalazły się tak  
wielkie miliony i bez rozg łosu  i na ty ch m ias t ,  dla tego 
o d łam u  w n a s z e m  p a ń s tw ie  z rob iono  wszystko,  a dla 
całej rzeszy u rzędn ic tw a ,  n iema nic i to p rzez  blizko 
pó ł  w i e k u !

Chcąc za tem  przyjść z p r a w d z iw ą  p o m o c ą  u rz ę d ­
n ikom, a szczególniej kance la ry jnym , p o w in ien  Wysoki 
R z ą d  p rz ed ew szy s tk iem  znieść zam ie rzone  dzielenie  na  
grupy,  na  czem s a m  najwięcej  zarobi,  bo nie wyda  
tyle, a p ra w d z iw ą  s tw o r z y  h a rm o n ię  między u rzędn i -  
c tw em ,  na  k tó rego  zgodzie i lo jalności p a ń s t w u  p o ­
winno zależeć.

Z w ra c a m y  się za tem  n a  tej d ro d ze  do W ysokiego  
R z ą d u  i wszystkich m ia roda jnych  osób  z o s ta tn ią  
p ro śb ą  w tej sprawie ,  p ro s z ą c  o zan iechanie  wszelkich 
różnic  klasowych,  ocen ien ie  p racy  n a  p ie rw szem  m ie j ­
scu, policzenie  lat  służby, tak  w ojskow ej  j a k  i cywilnej 
przy posunięc iu  w p o b o r a c h  i aw an s ie  i wogóle  o p o ­
s tąpienie  z nami,  tą  po d w a l in ą  z a w o d o w ą ,  a szczegól­
niej z nami,  s łużącymi przy sądow nic tw ie ,  z r z e t e ln o ś ­
cią taką, n a  j a k ą  za n a s z ą  ciężką i w y d a tn ą  p racę  
zasłużyliśmy.

Nas tępn ie ,  dz iękująć  se rdeczn ie  na szy m  o r ę d o ­
w nikom, k tórzy  w jakikolwiek sp o só b  dla sp raw y  n a ­
szej byli pom ocn i ,  p ros im y  ich o da lszą  opiekę  n a d  
naszem i  żadan iam i .

O s ta teczn ie  zw ra ca m y  się do wszystk ich  osób,  
k tó rym  dobro  s ą d o w n ic tw a  j e s t  miłe i k tó rym  n a  tej 
ins tytucyi  zależy, z go rącą  p ro ś b ą  o p opa rc ie  naszych  
tak  s łusznych żądań ,  boć  przecie  z tą  w ładzą ,  dla  d o b r a  
ludności  w szech  kategoryi  p racu jącą ,  z p o św ięcen iem  
się, m imo tak  złego o b sa d z e n ia  p e r so n a ln eg o  i p raw ie  
po t ro jone j  czynności,  wszyscy się s tykają ,  więc k ażd em u  
pow inno  zależeć n a  jej d o s ta tn ie m  uposażen iu .

Wiadomośei potoczne.
C. k. nauczyciele wobec projektu pragmatyki. Na

zjeździe nauczycieli państwowych szkół ś redn ich  i ludowych 
(ćwiczeń przy semin.  naucz.), odbytym w czasie Zielonych 
Świąt  w Tarnowie,  uchwalono następujące wnioski  w sp ra ­
wie projektu pragmatyki służbowej, który dla nich specyal- 
nie został opracowany.

Zważywszy, że projekt  rządowy pragmatyki nauczyciel ­
skiej nie tylko nie ziszcza nawet  w przybliżeniu nadziei,  
jakie w długoletniem staraniu się nauczycielstwa o p r a g m a ­
tykę przyświecały mu tak ze względu na dobro szkoły, jako 
też samych nauczycieli,  lecz nadto cofa i znosi pewne prawa, 
stosowane od długiego szeregu lat z pożytkiem dla szkoły 
i nauczycielstwa.

Zważywszy, że projekt  rządowy nie zapobiega zupełnie 
t. z. kwestyi suplenckiej ,  która od wielu lat s tanowi wy­
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ją tkową  i bezprzykładną niedolę  naszego szkolnictwa, lecz 
przeciwnie otwiera krajowi naszemu pod tym względem na 
przyszłość ponure  widoki jeszcze większej klęski i upoś le­
dzenia.

Zważywszy wreszcie, że projekt  rządowy zagraża bez 
uzasadnionej  przyczyny daleko idącem ograniczeniem swobody 
osobistej nauczycieli pod względem ich działalności  obywa­
telskiej.

W alne  Zgromadzenie  poleca zarządowi g łównem u po­
czynić wszystkie możliwe starania,  by projekt rządowy p ra ­
gmatyki nauczycielskiej,  w formie przez rząd radzie państwa 
proponowanej ,  nie stał się ustawą obowiązującą.

Uchwalenie  powyższych wniosków poprzedziła burzliwa 
dyskusya, w której ostro żalono się na zamiary rządu, m a ­
jące na  celu nie polepszenie ich doli, lecz ukrócenie d o ­
tychczasowych korzyści, zwłaszcza na polu obywatelskiej sw o ­
body.  Jeżeli na  projekt rządowy żalą się c. k. nauczyciele, 
cóż mają  powiedzieć inni urzędnicy państwowi,  dla których 
wygotowano bez po rów nan ia  sroższy projekt pragmatyki !

Projekt ustawy o zajęciu poborów urzędniczych,
t. j. podwyższający m in im u m  wolne od egzekucyi, który obija 
się już piąty rok po obu izbach rady państwa,  został n i e ­
dawno przyjęty przez izbę posłów z poprawkami,  
poczynionemi przez izbę panów. Teraz powędruje  do biur  
ministeryalnych celem wyjednania  sankcyi. Jest  nadzieja, iż 
w n ied ług im  czasie stanie się ustawą, która zmniejszy siłę 
kredytową urzędników, a ich bytu nie polepszy.

Protesty stowarzyszeń sług państwowych przeciw 
projektowi pragmatyki żądają wprowadzenia  w niej nastę* 
pujących zmian:  1. stabilizacyi sług prowizorycznych na r ó ­
wni z kandydatami,  zaopatrzonymi w wojskowy certyfikat;
2. policzalności wszystkich lat służby do emerytury i a w a n ­
su;  3. wydatniejszego polepszenia płacy w stosunku do o b e ­
cnie panującej  drożyzny i skrócenia  te rminów czasowego 
awansu ;  4. oznaczenia obowiązkowej ilości godzin dziennej 
pracy; 5. oznaczenia wysokości wynagrodzenia  za każdą n a d ­
obowiązkową godzinę zajęcia; 6. całkowitego święcenia  n ie ­
dzieli, a gdzie to n iemożebne,  przyznania dnia  odpoczynku 
w tygodniu;  7. dokładnego przytoczenia obowiązków s łu żb o ­
wych w poszczególnych kategoryach urzędów; 8. udzielania 
corocznych ur lopów 14-dniowych dla sług młodszych w s ł u ­
żbie, a trzytygodniowych dla sług starszych; 9. zniesienia 
pro jektowanych kar pieniężnych; 10. prawo powoływania  do 
rozpraw dyscyplinarnych zawodowych adwokatów,  lub innych 
niezależnych obrońców; 11. zupełnej  swobody stowarzyszania 
się z wyjątkiem przynależności  do zagranicznych stowarzy­
szeń politycznych; 12. powiększenia personalu  sług celem 
uniknięcia przeciążenia w pracy;  13. podwyższenia pensyi 
wdowich,  zaopatrzenia dla sierót, zwłaszcza dla sierót  bez 
ojca i matki ;  14. przeprowadzania  rewizyi pragmatyki tylko 
przy współudzia le  delegatów stowarzyszeń sług państw.;  
15. wydania  szematyzmu sług państwowych.

Koszta administracyi stowarzyszeń urzędniczych
są niekiedy bardzo znaczne. J edno  z nich,  wiedeńskie,  o szczu­
plejszym zakresie działania,  którego po nazwisku tylko d la­
tego nie przytaczamy, aby nas  nie posądzono o chęć szko­
dzenia, m a  w budżecie swoim za rok 1912  następujące po- 
zycye: wynajęcie lokalu z obsługą (zapewne na jem uboczny) 
45 0  K, wydatki kancelaryjne 4 5 0  K, s temple  i marki  150 K, 
s trawne dla członków zarządu 4 0 0  K, wynagrodzenie za spe- 
cyalne czynności  5 0 0  K, dyety i koszta podróży 3 0 0  K, 
koszta urządzania zgromadzeń 25 0  K, porady prawne 3 0 0  K, 
prenumera ta  gazet zawodowych 100  K, prowizye pocztowo- 
manipulacyjne  100  K. Cyfry te przytaczamy dlatego, aby 
wykazać, ile we W iedn iu  kosztuje praca, uskuteczniana przez

członków zarządu Stowarzyszenia urzędników kancelaryjnych 
„W łasna  Pomoc® w Krakowie  bezpłatnie.  Wszystkie wyżej 
przytoczone wydatki w zarządzie Stowarzyszenia „ W ła s n a  
Pomoc® nie istnieją. Są tylko d robne  wydatki  np. na marki ,  
których już członkowie zarządu „Własne j  Pomocy® sami 
robić nie  mogą.

A teraz przypatrzmy się kosztom wydawnictwa gazetki 
owego niemieckiego stowarzyszenia, o podobnej  objętości,  jak  
„Reforma Urzędnicza®. Oto cyfry: druk 2 6 0 0  K, robienie 
opasek 2 0 0  K ;  koszta administracyi gazety 1550  K;  koszta 
redakcyi 9 4 0  K; razem 5 3 0 0  K!... Natomiast  wszystkie koszta 
„Reformy Urzędniczej® wynoszą tysiąc kilkaset koron, w czem 
się mieści  koszt druku,  papieru,  wynagrodzenie redakcyjne,  
marki,  ekspedycya i t. d. Tamto  stowarzyszenie nie ma ża ­
dnego majątku — „ W łasn a  Pomoc® za parę lat uciu ła ła  
przeszło 12 .000 K na bursę  -dla dzieci swoich członków. 
Oto m ow a  cyfr.

Sprawy oficyantów kancelaryjnych w parlamencie
Na posiedzeniu par lamentu  austryackiego, odbytem 26.  k w ie ­
tnia b. r., został przyjęty wniosek komisyi  dla spraw funk-  
cyonaryuszów pańs twowych, dotyczący ustawowego u regu lo­
wania  czasu awansu  pomocników kancelaryjnych.  Pieprezen- 
tant  rządu sprzeciwił  się tej uchwale,  wobec czego jest  s łaba  
nadzieja,  aby w obecnej  sytuacyi życzenia pomocniczego p e r ­
sonalu kancelaryjnego zostały spełnione .

Walka O pragmatykę toczy się także w wielu p a ń ­
stwach n iemieckich,  posiadających autonomię ,  oraz w in te­
resie urzędników, podlegających władzom centra lnym rzeszy. 
I tam stosunki ogólne urzędników państwowych są o p ł a ­
kane, jakkolwiek ich położenie materyalne jest znacznie 
lepsze, niżeli w Austryi. P ragmatyka  s łużbowa przechodzi 
tam podobne  koleje, jak nasza, są jednak  wszelkie dane  do 
przypuszczenia, że silnie zorganizowani urzędnicy odniosą  
zwycięstwo.

Pragmatyka służbowa we Francyi. Urzędnicy f r a n ­
cuscy, posiadający postępową pragmatykę,  domagają  się o b e ­
cnie, aby im było zabezpieczone prawo biernego oporu 
i strejku. Go kraj, to inny obyczaj. Francuscy urzędnicy u w a ­
żają dla siebie za obrazę, iż mają  mniejsze prawa, niż r o ­
botnicy, którzy swojemu pracodawcy mogą każdej chwili 
urządzić — strejk generalny.

Nominacya*
P a n  Minister Sprawiedliwości zamianowat prowadzącego 

księgi gruntowe w Nowym Sączu, Zygmunta H a l s k i e g o ,  dy­
rektorem ksiąg gruntowych w VIII. kl rangi.

Konkurs.
Praes, 7209/12 z 15 maja 1912 na posadę naczelnika k a n ­

celaryi przy c. k. Sądzie obwodowym w W adowicach do 7 czer­
wca 1912

7 a m i a n a  min iona  KoleSa z k tó re jko lwiek  miejsco-  
LullllullO lll lujuudi wości górskiej,  k tó ryby  zechciał
zamienić  się z ko legą  z C h rz a n o w a  na  miejsce  s łuż­
b o w e ,  zechce p o d a ć  swe w arunk i  pod  a d r e s e m : Paw eł  
Kałuszewski ,  c. k. kanc.  sad. w Chrzanow ie .' i

M a b p ń o t w n  G,iyb y który  z U1'z<?dnikóvv kance la ry j -
mdlLullu lf lUi  nych  k a w a le ró w  chciał z a p o z n a ć  się 
z w d o w ą  bezdz ie tną  la t  35 o p o sa g u  7.000 K, lub 
p a n n ą  lat 30 o p o sag u  5.000 K z dobre j  rodz iny  pro-  
wincyonalnej ,  n iech  zgłosi się l is townie  do 10 c z e rw c a  
1912 pos te  r e s t a n t e  K raków ,  K. K. 22.
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IG N A C Y  S O B O L E W SK I
W KRAKOWIE, PRZY ULICY GRODZKIEJ L 3.

M A G A Z Y N  T O W A R Ó W

B ł i A W A T N Y C H  I GOTOWEJ

K O N F E K C Y I  D A M S K I E J .

TOy^AR DOBOROWY- CK^Y UMIAf^I^OWAriE.

r

Dla rodzin P. T. flrzędniftów
d a j e  6 %  o p u s t u  z wyjąt= 
k iem  c u k r u ,  sol i  i m ąk i

^ S o jc ie c f i  O l s z o w s k i
n Kraków, M y  Rynek «$•

Dla członków Stow arzyszen ia  10°/0 opustu.
0 0

MIĘDZYNARODOWE TRANSPORTY. DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY
założony w roku 1869

GOLDLUST i SPÓŁKA
w Krakowie, ulica Lubicz L. 7.

Przedsiębiorstwo składów towarow. i przewozu mebli wozami patent.
Filie: Lwów, Szczakowa-Granica, Nadbrzezie Przystań nad Wisłą, Radziwiłłów-Wołoczysk.
Jeneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny Zjednoczonego austr. Tow. żeglug 
parowej przedtem »Austro-Americana« w Tryeście dla ruchu wychodźców

Telegramy: Goldlust.— Telefonu Nr. 58.

Członkowie Stowarz. otrzymują 20 procent zniżki.

O S K A R  D O E N I N G
N A U C Z Y C IE L  TAŃCÓ W  

w  K rak ow ie , u l i c a  L u b ic z  L. 13
(obok b ro w a ru  W P .  Gotza, lokal  w łasny )

udziela lekcyj tańców.
Wpisy przyjmuje codziennie od godziny 
5 — g wieczór, zaś w niedziele i święta 

od godz. 9 - 1 2  w południe.

UWAGA: Lekcye odbywają się na zadanie w kółkach zamkniętych.
Dla Rodzin Członków Stowarzyszenia „W łasna Pomoc" całkowity kurs 10 koron.

i SPÓŁK4, BłHEK 37
polecają, po cenach najumiarkowańszych

PERFUMY — MYDŁA — KREMY
MYDŁA o bardzo silnych zapachach na wagę K 1*80 za 1 kg. 

MYDŁA kwiatowe 1 karton 6 sztuk za 1 00 Kor.

Główny skład MYDEŁ przetłuszczo­

nych MALINOWSKIEGO z Warszawy.

ROGÓŻKI kokosowe szczotkowe i żelazne.

PASTY i PŁYNY do czyszczenia metali i rzeczy kuchennych.

KTowość Z

„PISTOLET“ nabity korkiem, wydaje bardzo silny huk.
Doskonała zabawka do odstraszenia.

KALOSZE R O S Y J S K I E  i 

AMERYKAŃSK IE

SZCZOTKI do czyszczenia sukien, zamiatania, do bucików, 
froterowania podłóg.

FARBY olejne i lakierowe do podłóg.

M ASA woskowa i francuska do zapuszczania podłóg.

ZAPALNICZKI do papierosów.

KARTY, Sztony, Domina i Szachy do gry.

Dla pp. Urzędników 5 1 0 ° / o  opustu!!!

Na sezon jesienny, zimowy, wiosenny i letni
poleca

CHRZEŚCIAŃSKI SKŁAD UBRflń MĘSKICH

„ S Z R T N I R "
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOW IEDZ IALNOŚC IĄ

W  K R R K O W IE ,  (JLICR S Ł R W K O W S K A  L. 14

wielki wybór wszelkiego rodzaju ubrań męskich 
oraz uniformów dla P. T. Studentów. —  Ceny 
niskie —  materyał doborowy —  specyalność  

firmy: ubrania sportowe.
Dla P. T. Urzędników 5opustu, oraz na spłaty za poręką.

S p ró b u jc ie

T U T E K  „ K O S H O : § “
z  fabryki

S t a n i s l .  W  o ł o s z y i i s k i e g o
w  K r a k o w i e .

Członkom Stowarzyszenia 2 0 %  opustu, ponad 10.000 sztuk 25%-
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44 ULICA OHOOZBZA 44.

Pierwsza krakowska spółka krawców konfekcyi damskiej
poleca swój wielki magazyn konfekcyi damskiej i kostyumów z własną pracownią. Zamówienia wykonuje się z wła 

snych i przyniesionych materyi na ściśle oznaczony termin.- Ceny nadzwyczaj przystępne.

44 ULICA aROUZKA 44.

jYlagazyn J(. Sch w arza
v  Krakowie, ulica Grodzka L 13

Telefon Nr. 43. Adres telegr.: H .JCH W ARZ KRAKÓW.

poleca na w iosnę 1912
nowości w  wełnach na kostyumy i bluzki. 
O k r y c i a  g o t o w e :  żak iety,  paltoty, 
p ł a s z c z e ,  szlafroki, halki, K o s t y u m y .  
W łasne pracownie. :: 'próby na żądanie.
10% opustu dla  Członków od sprzedaży metrowej i spor­
towych kapeluszy, 5% od gotowej konfekcyi i rzeczy wy­
konanych we własnej pracowni. Wyjątek jednak  s ta ­
nowią płótna, perkale, bielizna stołowa i rękawiczki.

Ruble przy zakupnie a K 2 56.

Fabryka chemiczna „PATRIA" w Nowym Sączu
dostarcza P. T. Urzędnikom SPEGYALNĄ PASTĘ DO OBUWIA 
swego wyrobu p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  t. j. A/2 tuzina za 
1 K i opłatnie; zaś pudełko tej pasty na próbę za nadesłaniem 
30 h. — Towar pierwszorzędny. N a j p r a k t y c z n i e j  z a m ó ­
w i ć  5 k g . — 72 p u d e ł e k  d l a  p e r s o n a l u  c a ł e g o  s ą d u  
w s p ó l n i e  z u r z ę d e m  p o d a t k o w y m ,  n o t a r y a t e r n  
p o d z i e l i ć  s i ę .  Wspierajmy swoich, a zarobimy my i oni.

I  Ł. RIRSCHNER I
i  M A G A Z Y N  U B I O R Ó W  M Ę S K I C H  ©
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Kraków, Floryańska 49
poleca swój bogato  z a o p a ­
t r zony  skład sukna  i w y r ó b  
u b io ró w  męskich  po nade r  

u m ia r k o w a n y c h  cenach.

Dla CZłonkÓW Stowarzyszen ia  
u r z ę d n i k ó w  kance lary jnych  
,,W ła s n a  P o m o c 4 za o k a z a ­
niem legi tymacyi  1 0 %  Opustu

i spłata na raty.
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/ ■
„POBUDKA"

|est p a p i e r e m  e y g a r e t o w y m  p i e r w s z e j  jakośei  
w  o p a k o w a n i u  p a t e n t o w e m  i k s i ą ż e c z k a c h .

Bibułka jest nieprzeźroczysta, nieglicerynowana, wogóle bez 
sztucznej, szkodliwej zaprawy, z dymem łagodnym i chłodnym.
,,Pobudka** to ta r a n ,  w  eelu w y p a r c i a  z n a ­
s z e g o  k r a j u  w y r o b ó w  n o w o ż y t n y c h  G e r m a n ó w .

Bibułki przeźroczyste zawierają zawsze glicerynę a n a ­
wet mydło, w sku tek  tego lepną do palców. Przestańcie 
zatem palić te sztuczne zaprawiane przeźroczyste bibułki

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „Noris“

J S f l r . W .  B E U D O W S K I E G O
K R A K Ó W ,  UL, S T R R O W I Ś L . N H  L .  2 6 .

Próbki posyłam darmo i opłatnie. Członkom Stowarzyszenia udzielam 
10 procent opustu. Przy 5 mil. opłatnie.

■ P 5T T P M I P i e r w s z a  galicy ska  n a jw ię k s z a  
^ | | ^ c hem»czn a  pralnia i sz tu czn a

farbiarnfa
/ r ti ii n * • ’______ fł* l~l...
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Dostawcy Dworu Jego Ces. i Król. Wysokości
• »  • -X -m m  -  • w  m  m -m  - m m ,  m - m -  — —  - m ■—  —  — —  — —  — --------- —■ - 1 ? \

przymuje do chemicznego odnawiania i 
farbowania wszelkiego rodzaju garderoby,f  \ °  - ■ i*. 1

uniformów i materyj.
' w- • ' 

Winiki niezrównane przy niskich cenach.
•- - ' ' , . , . ,_   !  ^  . . .  U  • i #  i n l / r  m  m  U  v

Zlecenia'od 10 kor. wysyłam opłacone.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Stanisław Rosół.
Czcionkami drukarni Związkowej w Krakowie, ulicą Mikołajska L. 13, pod zarządem A. Szyjewskiego


